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K O Ś C I Ó Ł  Sgo M A R C I N A  W  K O L O N I I .

Kolonia (Coin, Cologne), Stolica Xięstw 
Pruskich Berg i Kliwyi, leży na prawym brzegu 
Renu.

To miasto zabudowane jest w kształcie pó ł
księżyca , otoczone i obwarowane murami i 
wieżami, z których najznakomitsza zwana Beien- 
Tburm  wyniesiona około r. 1262 przez Arcy
biskupa Engelberta, nad samym brzegiem Re
n u .— Według Tacyta miasto Kolonia było 
osadą Ubiensow, a w czasie wojen Germanika, 
córka jego Julia Agrippina tam się urodziła.

Osadę tę, Klaudiusz Cesarz Rzymski mąż Agrip- 
piny, do świetniejszego stanu przyprowadziw
szy, nazwał Colonia Agrippina,\ ztąd pochodzi 
nazwisko tego miasta, które ma 24 bram. Na 
kilku znajdują się jeszcze od czasu Rzymian 
litery C. C. A. A. znaczyć mające: Colonia 
Claudia , Agrippina, Augusta.

W  r. 957 Otton Wielki, Cesarz Niemiecki, 
ogłosił Kolonią miastem Cesarskie'm, i  odtąd 
w pierwszym rzędzie na Sejmie Niemieckim 
liczoną była.
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W  r.  1260. równie  jak L u b e k a ,  G d ans k  
i Bruges ,  Kolonia została g łówneui  mias tem 
Ansęatyckiem.

W  r.  1795 zdobyl i  ją F ra ncuz i  , a w r. 1814 
p rzeszła  pod  panowanie  Pruss.

Miasto to mające 65, 000 mieszkańców,  nie 
mo ż e  się nazwać ozdobnem,  u l i ce są wązkie 
i błotnis te .  Wielk ie  budynk i  starożytne g o 
tyckie są w znacznej  liczbie.  Kap l i c  i kośoto- 
łow znajduje się 33, między  k tóremi  kościół  
Sgo Marc ina,  k tó rego tu rycinę umieszczamy,  
n ie  tak dla  p ięknośc i  budowl i ,  wzniesionej  
w  smak u  p ie rwszych wieków'  po erze R z y m 
skiej; j ak  dla ma lowniczego jej położen ia ,  da-  
j ą ce go  wyobrażen ie  o sposobie  w  j akim cale 
p r awie  miasto jest  zbudowane.  Jeden  tylko 
Ratusz ,  k torego f ront  jest  z m a r m u r u ,  p r ze d 
stawia szczególny rodzaj  mieszanego b u d o -  
w nic tw a  go tyckiego  i g r ec k ie g o ,  z czasów,  
k i edy  juz go tycyzm zaczął us t ępować  p ięknym 
w zor om  Grek ów  i Rzymian.

Kościół  Sg oM atc in a  z b u d o w a ny m  jest  o k o 
ł o  r. 5 18,  mieści  w sobie ozdob ną  chrzciel
n icę  z m a r m u r u  żół tawego,  spoczywającą na 
g łowach  lwich pięknej  r zeź by ;  również  p ię 
k ną  r ze źb ą  ozdob iona  jes t  am bon a ,  u mi es z 
czona na p r zewróconym smoku .  Kościół  ten 
w  ostatnich czasach wewną t rz  od no w io n y m  i 
up iększonym został, wed łu g  planu bu d o w n icz e 
go  Wallaif .

Główną  ozdobą Koloni i ,  jest  kościół  kate
dralny zaczęty r. 1248, a lubo  n ieukończony ,  
j e s t  przecięż arcydziełem b u d ow ni c t w a  go ty 
ckiego.  Do  połowy wzniesione wieże k tó re  5oo 
s top wysokie hyc mia ły ,  panują nad calem 
miastem,  a z ściętego ich wie rzcho łka ,  wzrok 
daleko sięga na malownicze i dzikie brzegi  b y 
s tr ego  Renu,  z od wiecznemi  rozwal inami s ta
r ożytnych  zamków.

T u  są z łożon e  rel ikwie t r zech  król i ,  K acpra ,  
Majchra  i Baltazara, sp r owadzone  z Kons tan
tynopola  do Mediolan u, a następn ie po wzięciu 
tego miasta,  przez F ry d e ry ka  Barba rossę  w r .  
1170 da ro w an e  Re inh o ld ow i  Arcybi skupowi 
Kolońsk iemu.  Sklepienie tej świątyni  u t r zy m u 
je  100 f i la rów,  z kamienia s iwego po ch o dz ą
cego ze ska ły  nad Renem zwanej  Ska łą  s m o 
czą (D rac hen fels), który przez s w ą  twardość  
opiera się niszczącej  ręce czasu,  i wyrob ione  
z niego ozdob y  gotyckie są pięknej  i del ika 
tne j  robo ty .  Po n iędzy wielu pomnikami wtym 
kościele,  znajduje się pomnik,  k rólowej  R y s ie  
wystawiony,  która,  jak w idać z napisu,  po wy
jaździe z Polski do  Niemiec,  umarła  w Kolonii .

W  bhzkosci  kościoła Sgo Piotra,  jest  dom 
w k tó rym r. 1677 u rodzi ł  się R u b e n s ,  a o- 
ch rz czony  w tymże kościele,  gdy później  wyj
mował  me t rykę ,  p rzyozdob i ł  ten kościół św em  
a rcydziełem wyóbraźająceńi  mękę S go  Piotra.  
Zakonnicy  nie kont etici z t ego  daru,  wyjawili  
chęc wynagrodzen ia  pieniężnego,  o czetn d o 
wiedziawszy się Ru bens ,  oświadczył ,  iż o d k u 
pi dar swój za 2 8 ,0 0 0 talarów; t tafenczas d o

piero uczuli  zakonnicy war tość  n ieporównane
go  dzieła , k t ó r em u  do tą d  nikt  w  kopii nie 
wyrówna ł .

W  Koloni i  rob io ną  b y ł a  dawniej  na ca łą  
E u ro p ę ,  avoda pachnąca zwana kolońską ; lecz 
teraz wiadomy jej sposób fabrykaeyi ,  o d e b r a ł  
tę ezęśc p rzemys łu  miastu,  k tóre  przecież z in
n y c h  wzg lędów jako ś r o dk o w y  p u n k t  nad 
R enem,  wielki  hande l  p rowadzi .

N O W Y  SP OSÓ B ZABEZPI ECZ EN IA 

D R Z E W  O W O C O W A C H  OD  L IS Z E K .

K aż d y  właściciel  sadu,  l u b  wsi mieszkaniec,  
d oz na ł  szkodliwości  liszek , t udz ież  ow ad ó w  
różnego  r o d z a j u ,  niszczących liście i zawią
zki owocó w.  Szukano  dotąd  ró żnych  ś r odków 
przeciwko  t em u,  a naj lepszym okazał się w y 
naleziony przez K.  Samue la  C u r t i s , k tó ry  
w t y m  celu wapna  u ż y w a ł ;  p rzy toczymy tu  
w ła s n e  j ego wyrazy:

11 Mój og ró d  k tó r e m u  wszelkie s tarania po
święcam,  gdzie kilka tysięcy d rzew  o w oc o w y ch  
zasadzi łem,  od kilku lat niszcz.ee mi po czą ł ;  
co wiosna świeże liście ob jada ły  liszki , w le-  
cie gałęzie,  zimy obraz  da w a ły ;  nie mi a ł em  
k w i a t ó w ,  ani owoców:  t r zeba  by ło  r a tunku  
sp iesznego ,  o g ó l n e g o ,  bo  n iepodobna  b y ł o  
tak wielkiej l iczby c h o r y c h  wszystkich szcze
gó łowo  opat rywać .  P rze ko n a ł em  się ju ż  by ł
0 niedostateczności  skrapiania wapnem,  w spo
sób j ak iego  dotąd  używ ałem,  ale wyznaję,  że 
może mylnie do tego się b r a ł e m ;  że w sk r ap ia -  
niu nie dość zachowałem os t rożnośc i ,  żeby 
żadna gałęź  pomin i on ą  nie by ła .  Z  obawy,  
a by  inni  og r o d n ic y  w po wyższych  środkach 
r ów ni e  się n iezawied l i , pośpieszam uwiado
mić,  przez co moje  d rzewa  oca l i ł em i co mój 
sad b a r dz o  uczyni ło  kw i to ąc \m .

Już  prawie rozpacza łem o moi m o g r o d z i e , 
gdy  mi przyszło na myśl użyc  wa p n a  n i e g a 
szonego u ta r t ego  na d r o b n y  p r osz ek ,  i posy
pać  nie tn  d rzewa .  Uży łem do  tego pewnego  
rodza ju  polewaczki ,  podobne j  do  używanych  
dotąd w ogr odach ,  albo raczej  duże j  piasecz
nicy z u c h e m ,  aby ją można  w j edn e j  r ęce 
t r zymać  i nią k ie rować.  Miała j e d nę  s topę  
wysokości  , s iedm cali ś r e d n i c y ,  a wierzch 
dziurkowaty tylko cztery cale. T ak  to naczynie 
moż e  się składać z d w óc h  części,  cyl indrowej
1 koi t i cznej ,  albo,  co jeszcze lepiej ,  w formie 
stożka śc ię t ego ,  k tórego  podstawa mia łahy 
s i e d m ,  a wierzch  cztery cale ś rednicy.

P r ó b a  posypywania  p r och em  tern naczyniem 
w yk o n an a ,  wyda ła  sku tek  pełen nadziei ,  o b r a 
ł em do  tego czas rozwijania się liści, o p r ó 
szy łem je  su c h e m  wapn em  z wielką klęską 
gąsicmiic.  W n e t  z radością pos t rzeg łem z u p e ł 
ne zwyc ięz two;  liszki mające jeszcze siły 
uc ieka ły  na j sp ieszn ie j ,  i n ne  om d la łe  i n i e ż y 
w e  padały.  Nie d łu g o  po tem moje  d r z e w k a  
orzeź\vi ły;' ś i ę , i p o m i m o  to,  nie p rzes tawa łem
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dalszych zapruszari. Nakoniec drzewa najpię
kniej się rozzieleniły, wydały owoc nadzwy
czaj obfity dla mnie , który do tej hojności 
na tury wcale nie byłem przyzwyczajony.

Aby proch wapna nie gaszonego na drze
wach zupełnie skutkował,  potrzeba wybrać 
do tego porę , gdy konary,  gałązki i liście (je
żeli się juz r o z w i ł y ) ,  zwilżone są rosą, lub 
deszczem minionym.  Działanie jeszcze lepiej 
się uda, gdy wiatr bardzo słaby nada procho
wi kierunek taki ,  iż się na wszystkie miejsca 
potrzebne dostanie. Gdy wszystkie okoliczno
ści sprzyjają, kilku ludzi wystarczą do posy
pania znacznej drzew ilości.

Ja odbywam tę czynność nieco przed ro
zwinięciem się kwiatu,  bo w tej porze owady 
zaczynają owoc niszczyć, co dopiero dostrzedz 
się daje wtenczas,  gdy już późno temuzapo-  
biedz. Po rozwinięciu kwiatu dobrze jest po
sypać drzewa raz jeszcze, albo dwa razy; koszt 
i praca wynagrodzi  się bujnością drzewa i 
obfitym owocem.»

M Y Ś L  I.
Głód zagląda do drzwi pracowitego , ale 

wejść n i e  śmie, f r a n k l i n .

Książka o tyle tylko ma rzeczywistości, o 
ile odsłania to co istnieje;  ma wpływ o tyle 
tylko , o ile w każdym czytelniku rozwija 
to ,  co już jest w nim mniej więcej jasno; 
widoczna zatem , że człowiek nic nie jest 
przez się , nic nie jest sam, i że jest czemsi 
tylko przez sympatye, które są w nim, i które
o b u d z ą .  B A L L A N C H E .

T ru dn o  jest przypuścić istnienie jakowej 
cnoty,  któraby w religii źródła swego nie 
miała.

WZAJEMNA NAUKA.
Sławnemu humorystykowi Stern, przysyłano 

pokilka razy w podarunku dziczyznę. Przez roz
targnienie , czy skąpstwo nigdy Stern nie dał 
służącemu za drogę.  Dla tego tenże przyniósł
szy znowu zwierzynę,  rzucił  ją na stół m ru 
knąwszy tylko parę wyrazów. Stern oryginal
ny w każdem zdarzeniu , wylajał służącego 
za taką niegrzeczność,  a chcąc mu dać wzór 
one'j, kazał mu usiąść przy stoliku, a sam jego 
rolę przyjął  na siebie. Wyszedł  więc i zapukał  
do drzwi, Entrez! odpowiedział służący. Z ni
skim ukłonem wchodzi Stern, oddaje grzecz
nie zwierzynę i mówi: * Mój pan kłania się 
uprzejmie i przesyła W  Panu Dobrodzie
jowi fraszkę, która niech będzie na zdrowie! » 

Ledwo, co skończył ,  służący wstałuprzej-  
m i e i  rzeki: Proszę panu bardzo podziękować, 
a tymczasem ( t u  sięgnął do kieszeni, jakby 
dobywając p i en iędzy , )  masz przyjacielu za 
drogę.

Rozweselony Stern sięgnął natychmiast 
prawdziwie po  pieniądze ,  i za wszystkie razy 
hojnie służącego nagrodził .

W Ą Ż  BOA, ALBO ANACONDA.

W  tym obrazie natura schwytaną jest na 
uczynku ; malarz wystawia w nim pełzającą 
potworę (anaconda boa constructorj  w chwi
li , gdy mu podrzucono królika,  w mnie
maniu iż jest głodnym; wiele jednakże dni u- 
płvnęło , a  wąż wcale nie chciał korzystać z o- 
b łowu,  i biedne zwierzątko spoufaliło się z p ł a 
zem, kórego paszcza w króćce grobem jego być 
miała. Nagle wąż siępodniósł,  otworzył okro
pną paszczę i piorunem na swoję zdobycz się 
rzucił.  Pocze'na odsuną ł  się i leniwie spoczy
wał. Królik nie przewidywał bynajmniej swo
jego losu. W  tyle czyha małpa , i jak szatan 
zdaje się z piekielną radością na jego śmierć 
pa trzyć,  gdy sama w pewnem miejscu wolną 
jest wszelkiej obawy. Małpy są najczęściej w pu
styniach takich wężów zdobyczą,  gdyż ten 
płaz szybko dosięga największych gałęzi drze
wa i w prędkich pohubach do samego szczytu 
umie się dostać. Nawet rzeka, małą jest dla 
niego przeszkodą, i przez wały szumiąceswój 
ł u p  dopędzi.

W  walce z równym nieprzyjacielem, uży
wa Boa nie tylko paszczy ale i muszkułów.  
Ścisnąwszy sobą przeciwnika łamie mu kości, 
często urnie blizkiego drzewa użyć za liwar 
swej sity. Okręciwszy się w połowie o pień, 
w połowie o zdobycz, zyskuje podwójną siłę, 
do jej pokonania. Wtedy z trzaskiem gruchoce  
jej kości. Ciało zwalczonego zwierza zmiękcza 
się i przedłuża jak wór,  i tak bez wielkiej 
trudności  przechodzi w głębokie gardło po
twory.  Przytem oślinią je swoją wilgocią i 
niejako ogładza. Po takiej uczcie, wąż dotąd 
chybki,  zwinny i przestraszający pustynię, staje 
się nie poruszonym , prawie mar twym i po do 
bnym do kłody ogromne'j. W  takim też stanie 
bywa najczęściej zdobyczą Murzynów', którzy 
go obdzierają ze s k u r y , mięso jedzą;  żeby 
jednak Boa, albo Anakonda,  albo jakkolwiek 
zowią się te węże, mało od siebie różne, żeby 
mówię, rzucały się na woły, tygrysy i t. p. to 
podpada wątpliwości, a przynajmniej takie zda
rzenia są nadzwyczajne.

Ten  wąż w ogólności już stał się rzadkim. 
Podróżni  lubiący prawdę,  nie wspominają aby 
je widzieli w krajach, gdzie się ich najwięcej 
spodziewać należało.

Jest  to zapewne rzecz okropna, spotkać taką 
potworę w jej niespokojności, gdy się przez 
trawę i krzewy w długich zakrętach roziskrzo
na od słońca przesuwa, a na trawie i w pia
sku kręte ślady swego przechódu wytłacza,  
ordzie może dzikie kozy lub drobne  zwierzą
tka ścigała; ale mało kto zapewne widział  to 
naocznie.  Przed 20, 3otu laty nie ła two było 
widzieć takiego węża ży wo do Europy  spro
wadzanego, gdyż mu jej klima nie służy; trze
ba mu iść w pomoc ciepłą kąpielą ,  ̂ we ł -  
nianem nakryciem i t . p .  Lecz gdy te środki



44 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

■Bmmm

(  W jż  Boa , a lbo  A naconda .  }

p o z n a n o ,  w idzieć je  można we wszystkich m e- 
n ażeryach ,  a naw et bardzo wielkie; największe
go  sp ro w ad zo n o  do  Anglii w roku  1817. Gdy 
tenże  b j d  g ło d n y m ,  c o  zawsze w  czw artym , 
lu b  szóstym tyg o d n iu  p rzy p a d a ,  wpuszczono 
m u  do klatki kozę, k tó ra  się zrazu z odwagą 
nieprzyjac ie low i rogam i zastawiała. T e n  nie 
m ogąc  za g łow ę ,  pochw ycił  ją  za nogi, i o b a 
liwszy tak m o c n o  sp ló t ł  sobą, iż b iedne zw ie rze  
n ie  mogąc odetchnąć ,  w ne tż y ć  p rzes ta ło .  W t e 
dy  rozw .nął  się w ą ż ,  chcąc p o łknąć  zdobycz 
o d  g ło w y .  Rogi były  m u największą p rzeszko
dą; przecież po dw u g o d z in n em  pasowaniu się 
w s u n ą ł  ją  w paszczę. Z d aw a ło  się, iż rogi chcą  
się p rz e b ić  z za skóry .  Po takiej u cz c ie ,  wąż 
przez kilka dn i  nie m ó g ł  się ruszyć.

R yc ina  tu  za łączona w yobraża  w ę ż a , k tó ry  
chc ia ł p o łk n ą ć  swą zd o b y c z ,  jednakże  tego 
nieuczynił.

W  roku  1826 b y ła  w L ipsku  m enażerya  
Deintera w  której w ielk i,p iękny wąż, zwany dya-

m e n to w y  20 kwietnia zupe łn ie  o ś l e p ł ; je s t  to 
znak zapowiadający że się w kró tce  w y len i ,  
czyli skó rę  swą zrzuci. Jakoż dn ia  22 kw ietn ia  
z rana, wąż okazał się panu  sw o jem u  o d m ło 
dzony  w nowej p iękności.  W ąż w  tym stanie 
p o d o b n y  jest p takom  pierze zm ieniającym ; je s t  
len iw y i s łaby . J e d e n  tiaoczny św iadek  tak o 
tern mówi:

« S k o ro  się wąż wylenił,  m ia ł  znow u d o 
b ry  ape ty t .  D ozorca  poda ł m u  k r ó l ik a , m a 
jącego  oko ło  sześciu tygodni, k tó reg o  wąż na
tychm ias t  chc iw ie  poża r ł .  W n e t  pote'm p o 
chw ycił  d ru g ie g o  i natychmiast udusił .  Jeszcze 
go do po łow y  nie p o ł k n ą ł ,  gdy  się rzuc ił  do  
t rze c ie g o ,  k tóry  m u podano. T e g o  nie m ó g ł  
zaraz pokonać ,  gdyż jeszcze b y ł  zajęty ty lną  
częścią pop rzedn iego .  Zwierzątko p ra c o w a ło  
ze wszystkich sił tylnemi nogam i by  się uw ol
nić, ale wąż sp ló t ł  ie po dw akroc ,  osłabił m u -  
szku ły ,  i lak na p ó ł  żywo po łkną ł,  gdyż w y 
raźnie widziano jak się jeszcze w ew nątrz  ty -
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ł em cofało. Tymczasem wąż zajął się naj
szczerzej czwartym królikiem, mającym około 
sześciu miesięcy, i musiał mocniej muszkuły 
natężać , gdyż królik mocno się bronił ,  lecz 
każde jego usiłowanie nowym splotem węża, 
pokonane zostało. Tą  razą płaz podobny był 
szrubie. Zamiast długości 5ciu do 6ciu łokci, 
zdał się być mierną bry łą ,  której mozaikowa 
skóra węża, dziwnie odbijała od białości kró
lika; królik był przez to nadzwyczaj wycią
gnięty i mało okazywał już życia. Dla malej 
atoli głowy węża, zawsze trudnem  było za
daniem połknąć stosunkowo tak wielkie zwie
rzę. T ym  czasem sprawił się zręcznie. W-ąż 
na górnej szczęce ma dwa przednie zęby, któ
re bardzo są ostre. Te  więc wpaja w swoją 
ofiarę, t rzym ają  nieporuszenie, dopóki dolna 
szczęka niezmiernie roztworzyć się mogąca, 
dalej swojej ofiary nie posunie, jak ją wyższa 
zahaczyła. Teraz następuje drugi niejako mo
ment. Szczęka wierzchnia się zwalnia, posuwa 
się szybko naprzód o kilka cali, i znowu za
hacza. Tak  działając kolejno wyższą i niższą 
szczęką, wtacza niejako swój łup nie łamiąc 
m u kości, bo gdyby tak b y ł o , wtenczas kró
lik trzeci, nie m ógłby żywy tyłem się w brzu
chu posuwać. Widok ten był okropny; jednak
że zwierzęta nie wiele doznawały męczarni, 
gdyż prędko były  uduszone. Dziwna atoli , 
że wszystkie ofiary, podane wężowi, najmniej
szej trwogi przed nieprzyjacielem nie okazały. 
Wesoło i swobodnie biegały między kłębami 
węża, póki którego nagle za głowę nie chwy
c ił ,  przyczein królik żadnego nie w y d a ło d -  
głosu.  ̂ ,

Ztąd widać że ten płaz może długo byc 
głodnym, i gdy czas przyjdzie, wiele naraz p o 
żerać. Wszystkie te rodzaje wężów nie są 
jadowite, i pod tym względem ani są ludziom, 
ani zwierzętom szkodliwe.

Wąż olbrzymi zwany, żyje w Indyach wscho
dnich i dochodzi do 20 , 3o stóp długości; d łu
gość jego podobna ciału człowieka, głowa 
podłużna, skóra jest najczęściej żółtawa , albo 
brunatna.

Z E B R E , KOŃ ZEBRA.

T o  zwierzę Afryki południowej, pod wzglę
dem postaci i piękności k sz ta ł tu , trzyma śro
dek między koniem i osłem, ale natura obda
rzyła go nadto jeszcze innemi ozdoby. «Zebra 
mówi Butfon, jest może ze wszystkich zwierząt 
czworonożnych najkształtniejszy i najpiękniej 
odziany. Ma on postawę i składność konia, 
lekkość jelenia, i odzież ozdobioną brunatne- 
mi i białemi wstęgami, które tak regularnie 
i symetrycznie na przemian są ułożone, iż na
tu ra  do ich malowania cyrkla i linii używać 
się zdala» Gdyby to szlachetne zwierzę, m o
g ło  się przyzwyczaić do podleg łośc i,  byłoby

( Z eb re , K oń Zebra. )

dla prac człowieka najdroższym nabytkiem. 
Łatw e do wyżywienia jak osieł,  żyje trawą 
twardą i suchą, której koń nie zniesie. Mocniej
sze jest od konia , a w szybkości jeżeli go nie 
przewyższa, to mu zawsze wyrówna.Czyli skłon
ność jego do dzikiego życia, drażliwośći k rną- 
brność można zwyciężyć, to okaże doświad
czenie , jakiem się właśnie zajmuje towarzy
stwo zoologiczne Angielskie w rolniczym za
kładzie w Kingston. Żebry  teraz na próbie b ę 
dące urodzone są w Anglii, dla tego zapewne 
mniej będą dzikie niż te., które się łowią w s tę 
pach Afryki.Ale zdaje się, że przymus bardzo 
im szkodzi, i przytłum ia ich własności, gdyż 
wielce na ich wzrost wpływa. Młody samiec 
urodzony w menażeryi, odłączony z dzieciństwa 
od m atk i, mlekiem krowiem żywiony, chowany 
w ciasnem miejscu i pozbawiony ruchu, któ
ry dla niego główną jest potrzebą, urósł nad
zwyczaj m a ły ,  i takim zapewne pozostanie.

Zdaje się iż łatwiejby było ułaskawić je 
w samej Afryce, ale trzeba Zr niemi postępo
wać ostrożnie, umieć czekać i z czasu korzy
stać. Na Przylądku Dobrej Nadziei niektóre 
osady holenderskie chciały zawczasu Z eb ry  
zaprzęgać i na tem szkodowały. Inne dośw iad
czenia w Anglii i Francyi źle kierowane, zbyt 
może utwierdziły przekonanie o ich dzikości. 
Dotychczasowe zwycięztwa człowieka nad 
zw ierzętam i, mogą go zachęcać do nowych
trvumfow.

•/

SPOSÓB ULECZENIA SIĘ Z ANTYPATYł,
CZYLI ODRAZY OD PEWNYCH LUDZI*

Często się zdarza, że mamy do pewnych 
ludzi odrazę i wyraźną n iechęć , że ich obe
cność przykrą nam bywa. Z tego trzeba się 
starać uleczyć, choćby dla nas samych, p o 
nieważ bolesno jest nienawidzić- kogo, tern 
bardziej bez żadnej przyczyny. Jeden uczony 
podaje nam środek pozbycia się tej nieprzy
jemności, którego sam na sobie doświadczył. 
^W idyw ałem  często, mówi on, w Akademii.
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Paryzkiej małego człowieka , który tak mi 
by ł  nieznośny,  ze przy nim cały drżałem , 
chorobliwej niespokojności doznając.  Musia- 
ł em często odwrocie się od niego, lub oczy 
spuście, aby nie poznał  wrażenia jakie na mnie 
czynił. Takie położenie co dzień było mi nie
znośniejsze , bo często do biblioteki p rzycho
dził ,  i mnie zawsze szukać się zdawał.  Nako- 
niee, myśląc o tern jednego rana,  zawołałem 
z radości, że mam środek pozbycia się mojej 
odrazy, i w przeciągu tygodnia szczęśliwie go 
użyłem. Uczyniłem temu człowiekowi przy
sługę; małą wprawdzie , ale za którą zmuszo
ny był  oświadczyć mi wdzięczność. I wtedy 
twarz jego okazała mi się piękną i przyjemną. 
Odtąd widując się z nim, doznawałem zawsze 
przyjemnego uczucia.”

TFdzięczność ma w wielu językach jedno 
źródło z wdziękiem-, każdy wyraz wdzięczno" 
sci jest pięknym i każda cnota przyjemną,  
czyli wdzięczną.

GROBY K R Ó L Ó W  EGIPTSKICH.

W  okolicach Te bów błizko Go urnah , na 
lewym brzegu  Nilu, w dolinie poświęconej,  
spoczywają szczątki potężnych kr ó l ów,  któ
rych dziełom nieśmiertelnym dotąd się dziwi
my.  Droga prowadząca do tego' ustronia spo
czynku i ciszy grobowej,  otoczoną jest dzikie- 
mi i przepaśeistemi skałami. Nie można było 
obrać  ku temu smętniejszego miejsca i więcej 
do  dumania wzywającego. Loźne,  rozrzucone 
kamienie bardzo teraz utrudzają przystęp w te 
strony. Im dalej,  tern skały są- groźniejsze,  
na końcu okazują się dwie ogromne ściany 
skaliste,  w prostej  linii przecięte,  pomiędzy 
któremi godzinę iść t rzeba,  wśród której d ro 
gi serce wędrownika miotane jest naprzemian 
obawą i oczekiwaniem. Ale wnet uderzają oko 
niezliczone cuda , które same świadczą po
tęgę Egiptcyan i wysoki stopień ich evwi- 
lizacyi.

Najwspanialszym bez wątpienia jest grób 
do  którego wejście odkrył P, Belzoni.

Długie sklepienie, czyli galerya w skale wy- 
kowana ,  której ściany okryte są hieroglifami, 
prowadzi  do różnych podwojów, a nakoniec 
do Sali g łównej ,  w której znaleziono przepy
szny sarkofag alabastrowy,  posłany później 
do  Anglii. Z ob ud wu  stron galeryi wchodo- 
wej  są małe sale napełnione malowidłami 
a lfre sco , które są tak piękne i świeże, iż wnieść 
b y  można, że je artysta dopiero ukończył.  Są 
to  wogolności  alłegorye i sceny domowego 
życia. Największa katakomba mieszcząca w s o -  
b ie  sarkofag, bardzo jest wysoka, a na jej m u 
n c h  dobrze zachowane malowidła. Jedno wy
stawia przyjęcie króla,  przez wszystkie opie
kuńcze  bóstwa Egiptu.  Wszystkie rysy są do
k ładne  i poprawne,  kolory żywe i błyszczące,

| najmniejsze szczegóły starannie i z sztuką od- 
I dane. Najzręczniej oddane  są ubiory bóstw 
I rożnych. Zdaje się, iż mamy przed oczyma t u 

niki robione z materyj najdroższych,  z wy
twornym smakiem. Widać także krzesła i ko
bierce wspaniałe,  instruments muzyczne i 
sprzęty gustowne , z których na  pierwszy rzut 
oka poznać można, ze Grekom za wzór  służy
ły. Cokolwiek w tych mauzoleach oglądamy, 
wszystko zapominać każe wieki starożytne,  i 
wędrowiec zdziwiony zapytuje się, jakim spo
sobem Egipcyanie przyjść mogli do tego sto
pnia cywihzaeyi ,  tern bardziej, iż mniemano 
n ie gdyś ,  ze nie mieli żadnych handlowych 
stosunków z innemi narody.  Ale gdy odkryto 
wszystkie dziwy starożytnych T e b ó w ,  wido
czna jest, ze tylko stosunki ,  znaczny handel  
z Indyą, m ógł  nadać tak nadzwyczajny popęd 
ich przemysłowi. Nakoniec płaskorzeźby wielu 
pomników, żadnej niedopuszczają wątpliwości 
o Sezostrysie i o jego zwycięzlwach w Indy-  
ach. Powinowactwo mitologii egipskiej z in
dyjską, kasty prawie jednakie w o b u  narodach,  
aż nadto dowodzą dawnych ich związków; a 
nawet  niepozostaje więcej , jak do c iec ,  który 
z nich wprzódy oświatą celował.

Wiele by dni potrzeba do obejrzenia wszyst
kich grobów ,  a każdy nowe nasuwa wnioski, 
w niektórych znaleziono tysiące malvch fio-ur’ 
z drzewa rzniętych,wyobrażających muroije'od- 
łewane,  których zapewne używano za amulety 
przeciw złym duchom,  ale krom tego, wszę
dzie widać śłady zniszczenia przez żołnierzy 
Combizesa,  i przez chciwości tegoczesnyeh 
Arabów. Arabowie aż nadto znają zapał E u ro 
pejczyków do starożytności; z żądzy zysku ł u 
pią pomniki i groby okolic tebańskieh; ruj* 
nują często najdroższe zabytki, w  nadziei zna
lezienia w nich skarbów ukrytych;  a przesądy 
według których cudzoziemców za czarowni
ków uważają, każą im mniemać,  że ci skarbów 
w nich tylko szukają. Z  tern wszystkie'm ich 
usiłowania w wydobyciu pomników sztuki t ru
mien z mu mija m i , i niezliczonych amuletów, 
wielce znajomość starożytności egipskich wzbo
gaciły.  Niegdyś żyli tyłko w nędzy zajęci sa
mem łupieztwem; od niewielu lat znaczna ilość 
podróżnych europejskich;  wykopywania przez 
nich przedsiębrane, i przeciąż znalezionych sta
rożytności doprodwadzily ich do wygód ży
cia, a nawet do utrzymywania bydła .  Wielka 
liczba Arabów przemieszkuje teraz w tych pie
czarach,  które służąc niegdyś za grobowiska 
królom, i możnym Tebańskim, były w pierw
szych czasach kościoła schronieniem pobo
żnych pustelników, którzy często pogańskie 
bóstwa Osirisa i Izidy w świętych zamieniali. 
At ak  Tebaida,  gdzie Izraelici przez Mojżesza 
prowadzen i , znaleźli niewolę i prześladowa
nie , była ucieczką pierwszych Apostołów 
Chrześciaństwa.
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B Ł O G O S Ł A W I E Ń S T W O  PAP IEŻA

P ew ien  Anglik p od ró żny  tak op isu je  p o 
wyższą uroczystość:

« Ws pią łe m się na j eden  wielki posąg abym 
wszystko dokładniej  m ó g ł  widzieć. Niepodobna  
tej s ceny z dokładnością  opisać , nawe t  ima-  
g inacya nie wystawi  sobie jej wspaniałości .  
Zdało  s i ę ,  iż tu  mieszkańcy całej ziemi są 
zg romadzen i  ; niezliczone usta modl i ły  się 
w  rozmai tych j ęzykach,  i ca łość była jak morze 
szu mi ące j  nie większe może  było zamieszanie 
w S c b i n e a r ,  gdy  po tomkowie  Noego  uciekal i  
od  b u d o w y  swojej  n iewiadomości  i głupstwa.  
Jak daleko oko zasięgnąć m o g ł o ,  wszystkie 
ganki  i okna  zape łn ione  by ły  widzami ;  na 
do le  j e d en  tylko plac  był  wolnym od t łumu,  
oko ło  k tó rego  żołnierze papiezcy w c z w o ro 
b o k  się uszykowal i .  Wszystkie inne miejsca 
tak by ły  zapełnione,  ze g łowy  kołysa ły  się j ak 
wa ły morza.  Rozmai tość ko lo rów s łońc em roz
j a ś n i on y c h ,  czyniła r ów ni e  pyszny j ak  nowy 
w i d o k ,  zgoła że.  nie w ie m ,  czy na ziemi co 
p o d o b n e g o  zobaczyć można.

Gdy  ca ły  tym widok iem by łem zajęty,  z ob u -  
d w u  s t ron  p la cu  ozwały się t r ąby  zbliżającej 
się jazdy.  Najprzód okazała się szlachta w s u 
kn iach zi elonych z ło tem haf towanych  , na 
dzielnych koniach,  i ś rodek  placu zajęła. P o 
tem c iągnę ły  inne wojska salutując p rzed ba l
k o n e m  nad g lówn em i  drzwiami kościoła S. 
P io t ra ,  na k tóre j  czekano  na Jego Świą tob l i 
wość .  W o j s k o  uszykowało  się w porządku .

T e r a z  ozwały  się d z w o n y ,  i nagłe ca łą  tę 
n iezn i i erność l u d u  takie milczenie ob ję ło ,  iź 
r zekłbyś,  ze to jakim c u d e m  się stało.  Wszy s t 
kie oczy zwróci ły  się ku  balkonowi .  Nagle 
okazała  "się majes tatyczna postać papieża na 
t ron ie  r uc h om ym ,  ob łok ie m kadzidła o toczo
nym;  im dalej się porusza tętn wyraźniej  go po
znać ; za nim wszystko c i emne  i tajemnicze.  
U b ra n y  w szaty kosz towne , wspan ia ła  tiara 
zdob i  m u  g łowę ,  a na rogach t ronu p ow iew a
ją  ki ty p iór  nadzwyczaj  wysokie.  Natychmiast  
ca ła  massa l udu ,  z odkrytą  g łow ą  pada  na zie
mię.  Tys ią ce  łudu  klęczą,  za jedny m łoskotem 
b r o ń  ods tawiona i ca łe  -wojsko schyla się twa
rzą do  ziemi.  T e r a z  g łose m daleko słyszanym 
udziela Jego Świątobl iwość b łogosławieństwo,  
a r ęk om a  nad lude m rozszerzonemi,  blaga o 
szczęście wszystkich lu dó w  na ziemi.  Nagle 
g rzmią  dz ia ł a ,  odzywają  się t r ąby,  muzyka i 
dzwon y  całego R z ym u.  Działa z casiello d i S. 
Angelo, podają hasło daleko,  k tó re  dalsza ar-  
tyl l erya powta rza ,  i lak wesoła wiadomość,  
od twie rdzy do twierdzy rozchodzi  się w naj 
dalsze pańs twa  okolice.  »

D R Z E W O  C H L E B O W E .

■Do na jdobroczynn ie j szyeh darów.,  jakie 
S twó rca  mieszkańcom krain między zwro tn i

kowych  udzieli ł ,  należy bez wątpienia d rzewo 
ch lebowe.  Mówimy tu  o właściwem drzewie 
e t i l ebowem,  k tó re  należy odró żn ić  od d rzew  
7, g a t unk u  ch l eb o o w o co w y c h  , wyda jących  
również ba rdz o  smaczne owoce .  P ie rwszy 
Cook  w swych podróża ch  po morzu  p o ł u d n i o 
wcu),  obznajmi ł  nas bliżej z tern d rzewem.  
Właściwe d rzewo ch le bow e  dosięga w yso ko 
ści dęb u ,  rośnie j ednak  tak wo lno ,  że po t rze 
bu je  60 do 70 lat do  zupełnego wykształcenia .  
Pień  ma p ros ty , grubośc i  człowieka,  wie rz 
cho ł ek  szeroki  zaokrąglony ; pokr ywa  swym 
cieniem przest rzeń ziemi o k o ło  3o stóp w p rze 
cięciu wynoszącą;  liście wielkie ma jące do i-J 
s topy długości  podz ielone na 7 lub  9 p r ze 
działów.  Drzew o wewnąt rz  jest  ko lo r u  jasno 
żół t ego,  miękkie,  nie p rzy jm ują ce  pol i tury,  
zda tne  j e dn ak  na różne  narzędzia.  Wi e lk ic h  
liści używają do  pieczenia owocó w,  a p rzy  
jedzeniu,  zamiast  o b r u s ó w  i se rwe t ;  op ad łe  
kwiaty służą zamiast  hubk i .  Mieszkańcy Ota -  
hai ty,  u k tó rych  szczególniej d rze wo ch le bow e  
obficie ro śn ie ,  posiadają sz tukę sporządzenia  
z j e g o  włókien , bardzo  pięknej  inateryi  na 
odzież.  T o  czynią nas tępu jącym sposobem:  
sko ro  d rzewa  dosięgną wysokości  6’ do 8 stóp,  
wykopują  je,  pnie z gałęzi  i korzeni  ogołacają,  
ko rę  zdzierają i dla zmiękczenia,  kładą w w o 
dę b ieżącą.  Po kilku dniach odłączają skórkę 
wew nę t rzn ą  ( łyko)  o d  z e w n ę t r z n e j ; bo  naj 
cieńsze tylko włókna  p ie rw sz e j , do  tego ce
lu  są zdatne .  Natenczas rozciągają te włókna,  
nad b rzegiem w o d y  na liściach j a w o ro w y ch  
k ładąc  po  trzy j ed n o  na d r u g i e m , na do 
stop wzdłuż a stopę w szerz , nalewają na 
nie wo dę  i tak zostawiają przez ca łą  noc.  
Nazajut rz w łó k n a  t e ,  za pomoc ą  o le jowatego 
s o k u ,  w nich się zna jdu jącego ,  tak m o cn o  
z sobą zostają po łączone  , że j e d n ę  ca łość  
Stanowią.  Później  tak zlepioną tkankę,  biją na 
równe j  ł a w c e , d rew n ia n y m d r o b n o  nt tkarbo-  
wanym wałk ie m,  przez co mtlterya nabywa  
moc y  i ciągłości .  G ru b o ś ć  j e j  w Otahajce  
równa  się g r ubo śc i  cienkiego  s u k n a ,  a c z a 
sem nawet  rob ią  ją  lak c i enką j ak muśl in .  
Bielą ją na rosie,  f arbują  i noszą pofa rbowa-  
ną, lub  biiiłą. Szczególniej  pi ękny  jest  kolor  
cze rwony ,  jaki umieją jej nadać.  Jeżel i  duża 
sz tuka mnleryi  ma b y ć  ba rdz o  p rędko  z ro
bioną,  zbiera się 200 dziewcząt :  jedna. śpiewa 
a d r ug ie  bijąc w takt, wyrabia ją  dostarczoną 
im przez 'mężczyzn g r u b ą  tkaninę.

Lecz jeżel i  d rzewo chlebowe,  jest  j uż  b a r 
dzo u ż y t e c z n e  mieszkańcom wysp morza po
łu d n i o w e go  , dostarczając im mąteryału na 
budowlę, - sp rzęty  do mo w e i włók ien  na odz ie
nie, nie równie  większe je szcze 'korzyści  p r z y 
noszą im j ego owoce.

Ow oc  ten,  tern j e s t  dla wyspiarzy morza 
po łudn iow eg o ,  czem dla nas zboze i kartofle;  
jest  on ich codz ienuem po ży w ie n ie m ,  i tvm 
xło b roczy nn rejs z y tu da r e m ,  że w  tyc h  okol i 
cach  dla zby tuich  upałów,  zboże udawa ć  by
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się nie mogło. Owoc drzewa chlebowego jest 
wielki, ma kształt orzecha kokosowego lub 
melonu. Należycie wykształcony , ma 10 do 
12 cali w przecięciu i wazy często 20 do 3o 
funtów , ma w sobie małe wypukłości i jest 
po  wierzchu żółty, wewnątrz zaś jak śnieg bia
ły. Lepsze gatunki są bez pestek, podlejsze zaś 
mają pestki wielkości kasztanów. Owoce doj
rzewają w miesiącu L ipcu i Sierpniu. Ponie
waż zupełnie dojrzale owoce mają w sobie 
słodkawą, bardzo m iękką, zdrowiu szkodliwą 
massę, rzadko przeto jedzą je surowe. Zwy
kle zrywają je przed dojrzeniem, wtenczas 
z wierzchu są zielone. W tym jednakże stanie 
nie jedzą jeszcze ich miękkiego i delikatnego 
mięsa , lecz je już to całe, już pokrajane w ka
wałki, i w liście drzewa chlebowego obwinięte, 
na gorących kamieniach przyrumieniają i pie
ką. T ak  przyrządzony owoc, ma mieć smak 
w edług opisu , chleba pszennego, do którego 
nieco mąki kartoflanej przymięszano. Owoc 
drzewa chlebowego bywa jeszcze innym spo
sobem , przez dodanie różnych roślin na po
karm  przyrządzany. Otahajtczycy szczególniej 
odznaczający się większem wykształceniem 
pomiędzy mieszkańcami morza południowego, 
pieką z tych owoców pewien gatunek chle
ba , utrzymujący się przez kilka tygodni. Z ry 
wają owoce przed zupełnem dojrzeniem, zo-
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staw ują  je przez czas niejaki aby doszły, prze
noszą potem miękkie mięso wewnętrzne w dó ł  
wyłożony kamieniami, gdzie w krótce gnić za
czyna. Z tej zgniłej massy, która w tym stanie 
kilka miesięcy zostaje, robią bochenki i te na 
gorących kamieniach pieką. Piec dopieczenia 
tego chleba, jest bardzo prosty. Kopią głęboki 
dół, wykładają go liściaini kokosowemi i po
krywają po bokach kamieniami, zapalają w nim 
później ogień; a gdy kamienie do czerw ono
ści się rozpalą, zmiatają pozostały z drzewa 
spalonego popiół na d n o ,  przykrywają liścia- 
m i,  i na te kładą bochenki mające być wy
p ieczone, i znów zasypują liściami i ziemią 
dla zatrzymania ciepła.

Drzewo chlebowe zostało przez upraw ę 
uszlachetnione, i ztąd różne są jego gatunki; 
p łodność jego tak jest wielka, że człowiek 
z trzech tych drzew cały rok wyżywić się mo
że. Drzewo to znajduje się od Suraty aż do 
wysp Markizkich na Oceanie Spokojnym^ 
w przestrzeni 2,000 mil geograficznych, p ra 
wie na każdym brzegu i wyspie.

W  ostatnich czasach Anglicy starali się je 
we W schodnich Indyaeh rozkrzewić; lecz me 
dopięli pożądanego ce lu ,  drzewo to bowiem 
udaje się tylko między zwrotnikami, zimniej
szego klimatu znieść niemoże, a nawet połu* 
dniowe kraje Europy, by łyby  dla niego za 
zimne. Owoce z drzew chlebowych dzikich, 
są prawie niezdatne do jedzenia.


